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HISTORY A SZAREGO PŁASZCZA
ZNALEZIONA W J E G O  R Ę K A W IE -

»Niebędę wam opowiadał szczegółów mego 
narodzenia. — Rzecz bardzo naturalna, żem pow
stał z w e łn y ;— a źe móy pierwszy Pan, ku
pował na mnie łokieć sukna po dwa d uka ty ,—• 
niemogę więc pochodzić z bardzo lichego źró
dła; lubo tu nienależy opuścić słuszney uwagr, 
żc sukno to , potomkowie Moyźesza przodowa
li; a zatem, delikatność matcryału cokolwiek 
jest podeyrzaną. —■ Niemnieybym zwyczayną 
rzecz powiedział, wyliczając drobne wydatki 
na podszewkę, kołnierz i w atę , a mianowicie 
na krawca: bo lego rodzaju akcessorya, zwy
kły sprawdzać w dzisieyszych czasach staroży
tne przysłowie: «droższa przypraw a ja k  po- 
trawa. »—• Móy Pan, ubrawszy się pierwszy 
raz we mnie i przyszedłszy na P arter  pod czas 
jakieyśkomedyi, wktórey wystawiono napuszone
go głupca; rozumiał, źe jest osobą naypierwszego 
znaczenia w świecie. Słyszałem dobrze, jak  wró
ciwszy do domu, mówił sam do siebie, prze
glądając się w zwierciedte : »Dalibóg, patrzę
*na G rafa!— wyraźnie na Grafa!—  Ale co 
’•tam !., żartuję sobie z grafostw a,—  co komu 
* do mojego znaczenia? Alboż lo Dozorca K on- 
»snm pcyi jest osobą nic nieważącą?—Jednakże 
»to dobrze być tym urzędnikiem przy rzeczach 
»do jedzenia i picia; człowiek niezrobi kroku

»bez obrywki!— Niedawno..— ale co mi tam 
»przeszłe rzeczy wspominać?— koniec końcem, 
»że dzisiay mogę sobie porządnie zadrzeć nosa 
»i nieuważać na nikogo! Paradny,... słowem 
»xiąźęcy płaszcz!#— Ostatnie wyrazy mojego 
pana i we mnie także wlały pewien gatunek 
wyniosłości;— rozumiałem że i ja  także mo
gę sobie przepowiedzieć: K tó ż  to w ie , ja k ie
mnie, czeka p rzeznaczen ie? M ozę ja  tez kie
dy z tych ramion zatrącających gorza łką  i  
po lędw icą , dostanę się na p lecy  ja k  tey wy- 
sokiey godności, cywilney lub w nysko w e y , i  
dopiera będę na strojem m ieyscu !—  Jakoż 
przeczucia moje niebyły próżne: bo móy Pan,, 
który po owym monologu, kładąc się spać r 
stawiał straszne zamki na lodzie, zamierzając 
coraz wyższe stopnie konsumpcyjne odzierźać,. 
i zbogaciwszy się cbapanką, żenić się zkrocio- 
wą panną; kupować dobra, pa łace ,— źe na
wet nabycie tytułu hrabiowskiego, wymknęło 
mu się z ust na samem już zaśnięciu: zaraz 
nazajutrz, odłożywszy do' lepszych czasów te 
paradne projekla, dostał się sine nnlla  redem- 
ptione do kozy,— a mnie w kilka dni po tcy 
ka ta s tro fie , kupił żyd na licylacyi i jak sza
lony poleciał ze mną do oberży, gdzie mnie 
wpodwóyney wartości sprzedał pćikownikowi, 
który extrapocztą jechał na bitwę za swym pół
ki cm bułanów, i właśnie nowego płaszcza w 
takim samym kolorze, potrzebował na prędcc.



—  182 —

O jakże byłem szczęśliw y, żem tak raptem po
stąpił w  g ó rę , kiedy móy pierwszy pan i po
siadacz, zapewne o tey dobie, siedział ju ż  do
brze na dole, i do tego za k r a tą ;—  a ja  w  
koezyku eleganckim , otulałem bohatyrską pierś 
półkow nika, pięciu głębokiemi bliznami i tyluż 
krzyżam i woyskowemi ozdobną.—  Zdawało mi 
się naów czas, że jestem  królem wszystkich pła
szczów , i tylko ja k  dawny móy Pan D ozorca, 
niedałem sobie także wspominać na moję prze
sz ło ść .—  Jakże się radow ałem , kiedy stanęliś
my przed frontem , a koledzy półkownika wiel
bili moją barw ę i okazałość! Zdawało mi się 
naów czas, że nie o n , lecz ja  sam jestem  do- 
wódzcą półku, i źe chwała zw ycięztw a i na 
mnie spływać powinna. Jakoż gdziem ja  ty l
ko zabłysnął, pierzchały nieprzyjacielskie ro ty , 
powiewały nasze proporce.—• Tak cały rok w 
samych tryumfach i zaszczytach s traw iłem .—  
T rzy  razy  przestrzelony, (co w artość moję po
dw oiło ;) ju ż  się cieszyłem nadzieją, źe móy Pan 
powróciwszy jenerałem  z  kam panii, niepoślednie 
w yznaczy dla mnie mieysce w  zbrojowni swo
ich przodków , i przyszłym pokoleniom w  pa
miątce p rześle; kiedy zaw istne losy inaczey 
rozrządziły . W  jedney mało znaczącey poty- 
czcze , kula karabinowra , ugodziła w  serce mo
jego bohatyra, który ostatnie tchnienie, kochan
ce osieroconey zascłając, poległ krw ią własną 
zb ryzgany , a mnie zabrał w  puściznie Grzegorz 
ordynans półkownika, i jeszcze tego w ieczora 
do m arkietana w  karty  przegrał.

Tak z ram ion, podporą i razem chlubą oy- 
czyzny sw ey będących, dostałem się w dzierża
w ę nowey, nicnaylepszey godności szynkarza i 
garkuclm ika polowego, który przyniósłszy mnie 
do namiotu sw ey czarney żonk i, zasiadł z nią 
razem  do consilium , jakiby ze mnie naylepszy 
użytek zrobić m ożna? «Czy sprzedać któremu 
•officerowi z pułku? Ale nie—• nayprzód w szy
scy teraz są goli, a na kredyt niesposób dawać 
ludziom , k tórzy dziś s ą ,  ju tro  ich niemasz na 
świecie. Powtóre żadenby może nieśmiał wdzie
w ać na siebie płaszcza po takim pułkow niku, 
którego bolesney s tra ty , od naystarszego do 
najm łodszego, wszyscy officerowie i żołnierze

ja k  dzieci oyca płakali. « Sprzedawać więc taki 
sfant,—  byłoby naw et niebezpieczno; ło trG rze- 
»górz mógłby w  rozjątrzeniu chwilowem, dostać 
»kulą w  łeb od którego z hu łanów , za swoje 
slekce w ażenie puścizny z tak poczciwego pana; 
»a kula la , mogłaby i nas także drasnąć po no- 
»sach. W dziać na siebie? uehoway Boże! P o-  
•dobnoś ly  oszuśc ie ! krzykn ie  toby 'przeraźli
w i e ,  ty  fa ls z e r z t i  g b rza lk i, do noszen ia  p la -  
»szcza  po naszym  pó lkow n iku?  Obwiesie g o !  
»zawolałbyr Pan M ajor, k tóry  na mnie od da- 
»wna tym okiem co na psa pa trzy ; i w pięć mi- 
»nut w isiałbym ; a to dla naszey familii M ałgosiu, 
smogłoby wielki wstyd przynieść, nieprawdaż?—. 
»0to tuk będzie naylepiey, odpowie chytra Małgo- 
»sia, popruymy len płaszcz natychmiast i scho- 
»waymy. Z ponsowey podszew ki, będę mogła 
»mieć suknią od nayw iększey p a ra d y ;—  z ko ł
n ie rz a  w  którym  je s t sukna ze trzy  łokcie, 
>Szymuś nasz, będzie miał prześliczne m aytki; 
»areszta w ystarczy ci na surdut ipantalony.»—
N a  te rn  k o n ie c  w ie tk ie y  n a r a d y ,  k t ó r a  z a  z w y -

czay w  m ałżeństwie naw et obozowem, od de
ry  zy  i  żony zaw isła. —  Strach na w ylot mnie 
przeszył, tym bardziey gdym sobie wspomniał, 
że w  kołnierzu moim były zaszyte dwa w exle 
nicboszczykowskie na kilka set czerwonych zło
ty ch , które miałem nadzieję, że kiedyś razem  
zemną dostaną się w  poczciwe ręce .'—•

Pełen rozpaczy, leżałem przed oczyma tych 
państwa łapigroszów, drżąc na każde ich poru
szenie. Przecież los, a bardziey moje przezna
czenia, inaczey rozrządziły . Zaledwie bowiem 
móy drapieżny dzierżawca zgodną swą połowi- 
czką, przewróciwszy mnie na cztery boki, za
bierali się do poprucia, powstał a /farm  w  o b o 

z ie ; zaczęto krzyczeć: «do b r o n i !  do koni !» a 
ja  w  tym strachu na ziemię porzucony, byłem 
świadkiem odwagi i wesołości żołnierzy, z jak ą  
lecieli na spotkanie nieprzyjaciela, i tchórzostwa 
dwóch dusz poziom ych, co im tylko dla cha- 
panki tow arzyszyły. M arkietan biegając jak  
oparzony, ze zam iast wycieńczonego trudem i 
głodem zw ierzątka , mało żony swojey nie za
przągł do pow ózki,—  zaplątawszy się w  moich
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polach, dwa razy nos utkwił w piasku;—• żona 
jego baryłkę z wódką zarzucając mu na plecy, 
przylepiła sobie przez nieostrożność kilka tęgich 
guzów na czoło; oboje głowy potracili do szczętu, 
gdy w kilka minut zawołano: że jazda nieprzy
jacielska z tyłu na naszych naciera ! •— Jakoż 
niebyły tu przelewki.—  Prawie mnie brali za 
kołnierz do wrzucenia na wózek, kiedy granat 
wpadając nieproszony, rozsadził go na drobne 
sztuki, a państwo markietaóstwo z trzosami na 
tucznych bokach, Bóg wie gdzie się podzieli.— 
Niebawem, mieysce mego spoczynku, było pla
cem krwawey potyczki.—  Dwa bataliony pie
choty naszey, murcm stanęły przeciw tyluż puł
kom chcących je  złamać dragonów.—• Walka 
była mordercza.— Przybyły w pomoc ten sam 
pułk nieustraszonych ułanów, którego dowódzcę 
okrywałem przed kilku godzinami, poprzeszy- 
wał lancami gardła dragońskie;—• nieprzyjaciel 
odparty,— a na mnie stratowanym, padł ciężko 
raniony sierżant pieszy, śliczny młody chłop- 
czyna, powtarzając prawie na pół umarły, te 
słowa: « Adelinko ! o moja A delinko ! ju s
cię może tcięcey nie u y rzę ! o moja Adelinko  /» 

Noc położyła tamę bitwie, — deszcz potę
żny się puścił, niżeli kilku miłosiernych żołnie
rz y , postrzegłszy nieszczęsnego młodzieńca, 
przywołali chirurga. Biedaczek, zawoła chi
rurg rozczulony jego widokiem, deszcz na 
wśkruś go przemoczył 1 Zanieścież mi go przy
jaciele na tym płaszczu który tu ma pod sobą, 
do owcy chatki co światełko w niey błyszczy, 
to nic potrwa dziesięciu minut; przeżył tyle, 
więc przecież i tę resztę czasu wytrzyma. Tu 
w żaden sposób ratować go nie zdołam, bo nic 
nie widzę.®

Otóż znowu, uczułem w sobie nową sło- 
d_\tz i słuszną dumę, zon się młodemu wojo
wnikowi stał pożytecznym. Krwią jego w zna- 
czney części zbroczony, niosłem na sobie pię
kną cechę przeznaczenia płaszczów żołnierskich. 
Nowy móy dziedzic zaledwie w kilka godzin 
przyszedł do siebie. C hiru rg  opatrzywszy mu 
ranę, kazał bydź dobrey myśli, i na wspomnie
nie Adelinki zapewnił go, że ją  posiadać bę
dzie!,. gdyż w trzech tygodniach może bydź pe

wnym wyzdrowienia. Rozczulony młodzieniec 
zalał się łzami radości i ucałował tę dobroczyn
ną rękę, chcąc w nią zarazem wcisnąć kilka
naście czerwonych złotych. Ale chirurg ma
jący łzę w oku, nieprzyjął daru i rzekł: »Po- 
strzebne ci będą,.... a ja  pieniędzy nie lubię, 
»bo je  zaraz do twych starszych koleżków, na 
»tamborze u Faraona przegrywam.® •— Jakże 
mi się szlachetnym okazał chirurg, jakżebym 
rad bydź płaszczem podobnego chirurga!

Przez trzy dni zostawaliśmy w ubogiey 
chatce, z kilku innemi towarzyszami cierpienia. 
Zdziwiłem się , kiedy zaraz nazajutrz po zaję
ciu tego ustronia, półkownicy, jenerałowie ra
czyli odwiedzać mego pana sierżanta. Rozu
miałem z początku, ze musi bydź ich krewnym, 
lecz późniey się inaczey pokazało, teraz zaś 
tylko tyle: że len waleczny młodzieniec w dniu 
walney bitwy, zdobył dwa działa i sztandar, 
rzucając się w naywiększe niebespieczeństwa.— 
W szyscy go pocieszali, że Adelinka żyje i pe
wnie z matką schroniła się w bespieczne miey
sce. Ktoby to była ta dziewczyna, nie mo
głem się jeszcze dowiedzieć; tym bardziey co- 
by miała z swą matką do czynienia w obozie, 
podczas bitwy. — Zacny chirurg odwiedzał co
dziennie swoich cierpiących, i czwartego dnia 
z rana, przybyły za nim w ozy, który cały la
zaret do pobliskiego przeprowadziły miasteczka. 
Tam byliśmy jak  w raju. Móy pan dostał o- 
sobny pokoik; gdzie dopiero przyszedłszy nieco 
do siebie, miał sposobnosc poznać się lepiey ze 
mną. »Skądżeś ty szary przyjacielu, dostał 
się w moję posiadłość, rzekł pewnego poran
ku widząc mnie na koiku zawieszonym? Czyj- 
kolwiek atoli jesteś, nierozłączę się z to
bą nigdy, chyba że mi cię razem z życiem nie- 
przyjaciel odbierze; tyle przysług ile doznałem 
od ciebie, godne są zawdzięczenia.® — W łaśnie 
tych słów dokończał, kiedy wszedł chirurg, dono
sząc m u, że nieprzyjaciel się cofa, i że jest 
nadzieja pozostania tu na czas dłuższy, niżeli 
się spodziewrano.— Obadwa, po zw7yczaynem 
rany opatrzeniu, która nie była bynaymniey 
niebezpieczną, wzięli mnie znowu na uwagę. 
»Dla Boga! rzecze po chwili młodzieniec,—



cóż to za bolesne odkrycie! poznaję z tey pod- 
szyw ki, jedwabney, że to jest płaszcz mojego 
stry ja , pułkownika hułanów, co poległ w o- 
statniey bitw ie!.... Czy podobna?...—  Tak jest 
tak  niezawodnie. 0 móy Panie ! jakiż to skarb
dostałem!  ach pozwól niech go ucałuję!....
Krew nasza, jakimźe trafem połączyła się na 
nim? Pułkownik, wiem źc go miał na sobie 
kiedy poległ. Musi bydź na przodzie postrze
lany?... Ńzukay W Pan....»— W  istocie zna
leziono we mnie aź trzy dziury, od kul kara
binowych. Biedny młodzieniec rozpłakał .się 
nademną i kazał mnie schować sobie pod gło
w ę.—  Gdybym był umiał mówić w tcnczas, 
dowiedziałby się bvł odemnie o hultaju Grze
gorzu , moim niegodziwym nabywcy, i zdradzie- 
ckiem układzie markietana; lecz źe to bydź nie 
mogło, musiał poprzestać na własnem przeko
naniu, źe mnie prawnie posiada. W  kieszeni 
mojey znalazł jeszcze list od kochanki do pół- 
kow nika, na dzień przed zgonem odebrany, i 
opłakiwał los dobroczynnego stry ja , który ko
nając oświadczył przytomnym oflicerom, źe go 
swoim dziedzicem mianował w testamencie.

Tak spoczywając pod głowami mojego ko
chanego sierżanta, doczekąłem się tey słodkiey 
chwili, w którey wyzdrowiawszy zupełnie za
czął się mną odziany, po pokoju przechadzać. 
Co to za nowa była dla mnie przyjemność, 
gdym sobie wspomniał, źe tak szczęśliwie z ra
mion walecznych na waleczne przeszedłem, za- 
cząwszy móy byt na polędwicznyeh. i wódcza- 
nych ?

Pewnego dń ia , kiedy posępny zawsze Adolf 
(tak się nazyw'al móy właściciel) nicodbicrając 
żadney wiadomości o Adeliuie, miał się już 
wybierać w drogę za pólkiem, który w postępie 
za uchodzącym nieprzyjacielem, stanął na gra
nicach państwa; niespodzianie odbiera list z do
niesieniem : że jego uayczulsza kochanka przy
była do stolicy z swą matką i w naywiększey 
o niego zostaje niespokoyności.—■ Natychmiast 
wysłał odpowiedź przez sztafetę, zapewniając 
źe tam extrapocz tą zaraz jutro poleci; i na ob
chód tego szczęśliwego wypadku, zaprosił kil

kunastu kollegówróżnego stopnia, na suty wie
czorek do siebie, i razem na pożegnanie.

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i .)

n  O  D  T .

Upały tego lata, nie tylko biednym roślinom, 
ale nawet i modzie dały się we znaki.

Bardzo wiele dam paryzkich, do tego Sto
pnia osłabione były gorącem, że ledwie o gło
wie pamiętały, i to tylko pod względem odmia
ny wstążek do kapeluszów. Natomiast ogro
mne wachlarze wielką odniosły korzyść, i mia
nowicie po lożach i pojazdach, coraz to no
wszego wynalazku, w rozmaitych kolorach po
wiewały.— Młode mężatki i panienki, w yrę
czane były w tey mierze przez mężów i ko
chanków, którzy w ciągu całego' widowiska 
Lub przejażdżki, zatrudnieni tylko byli wiewa
niem na ich piękne tw arzyczki, temi papiero- 
werni lub jedwabnemi m otylam i;— podeszłe zaś 
matrony używały do tey posługi zefiryczncy, 
poważnych celibatorów, szukających protekcyi 
pod różnemi względami. Nic jeden z tey kas
ty  zwietrzałych gienijuszów , co dawniey ry- 
mowanemi ramotami zjednywał sobie fawory 
podeszłych matron, opiewając ich wdzięki i przy
mioty;— chcąc dziś tego szczęścia dostąpić, mu
si je  wachlować od rana do wieczora, i za 
każdym powiewem coś słodkiego powiedzieć,— 
nayuszczypliwszy ucinek, wdzięcznym przyjąć 
uśmiechem, — nawet szczuteczka pocałowa
niem rączki odeprzeć. Paryż mieści w sobie 
wielu tego rodzaju adonisów, którzy użyteczno
ścią swoją przechodzą parowe m aszyny;— że 
nawret malarze karykatur w ielee na nich zysku
j e   gdyż tę maleryą zupełnie już dziś w y
czerpaną,— oni przecież ożywili na now o, 
pozwalając się kopijować, za maleńką opłatą.
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